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ciwia nie doceniła sił przepiwnika. Rezultatem 
ego była wielka klęska, skutkiem której wybu­

chła rewolucya 4 września 1870 roku. Cesarzowa 
. zmuszoną potajemnie opuścić pałac Taileryj- 
. . .  schronm się do Anglii. Tam, w rezydencyi 
lsienurst połączyła się później ze swym mężem, 
°ro opuścił niewolę w Niemczech.

ko śmierci Napoleona III., która nastąpiła 
s^ cznłS 1873 roku, oddała się ex-cesarzowa 

d ™ w a n io  swego jedynaka. Ale i w tym wzglę- 
Fra nie-^°P*sywa^° jej szczęście. Niedoszły władzca 

dy*0̂ 1 .cza* przez matkę pokrzywdzonym, 
nr i j. ogromnego majątku prywatnego, jaki
mn f Waj a z rozbicia, wcale nie chciała dostarczać 
To t *n . azd);' n& odpowiednio pochodzeniu życie, 
on A i- tylko na^arzyła się sposobność, opuścił 
wnicJ1 * wstĄpił jako ochotnik do angielskiego 
z Znl^ w.a ĈZatceS° wówczas, t. j. w 1879 roku, 
niu - T T  w liry ce  południowej. Przy odbywa 

. u z°stał ks. Napoleon otoczony przez
B ł* 1 Eamord°wany. 

narpłi • ci°3 straszny dla zdetronizowanej no 
brał7mi i Sa.ma ndała się do Kapsztadu, skąd za­
staw z. , ki syna) i od tego czasu nie zdjęła ze 
Lont? y Rezyduje stale w Chislenurst pod 
: v n £dzie znajduje się grobowiec ]ej męża 
Pierre^ond6^ ^ 0 P° ^ cropie’ nzywa nazwiska hr.

7̂ *
w d nałR0W3Zej podobizny, jaką zamieszczamy 
łobvZ •-3jSZ?m admerza naszego pisma, trudno by- 
genia t  ^ ^ 6^ S'Q’ że fco ta sama cesarzowa Eu- 
iakn ’ • ^ jeszcze starsza generacya pamięta,
btste ■ - WSz4rzędną piękność i jako królową mody, 
. . . °  dyktowała całemu cywilizowanemu światu. Owe

„państwa bo jaźni Bożej i dobrych obyczajów". 
Rzeczywiście, gdzie Prusak położy swą łapę — 
niema jnż miejsca dla ludzi, co nie chcą nosić 
czarno-białej kokardy.

k o ś ć ' " ryn°iiny, prawdziwe utrapienie ludz- 
’ i , prz®z iat Prawie dwadzieścia, miały być jej 

ynaiazkrem. ;:Sic transit gloria mnndi!"

Pruska łapa.
Na urągowisko cywilizacyi XX-go wieku już 

°n dwóch lat bez mała toczą Niemcy bezlitośną 
wojnę z murzyńskiem plemieniem Kerrerów w swych 
iosiadłościach połndniowo zachodnich afrykańskich. 
Dawniej mawiano, że gdzie przejedzie Turek tam 
nawet, trawa nie porośnie; dziś to samo powiedze 
nie u,ośnaby zastosować do Niemców, a właściwie 
do Prusaków, nadających ton i kierunek całej po 
rtyce zagranicznej Rzeszy Niemiec.

, Centrum w parlamencie Rzeszy Niemieckiej, 
*tóre świeżo spowodowało rozwiązanie tegoż par- 
atnenKtn, nżyło jako pnnktn wyjścia ostrej krytyki 

ni»S? ■’ ł akimi się 'ządzi w afrykańskich kolo 
tak ^ iemiec- Że krytyka była aż nadto słuszną 
tarn ^°d Wi$i?dem ekonomicznym, jak i hnraani 
0statym’i,n™ l ^ m  tego dowodem wynik wyborów 
tem u^ Z na złość wiecznie nśmiechaę-
nietvlkanCl-erzo‘vi R'l!owowi> stronnictwo to wyszło 
fflandató niepotRtG> ale nawet zyskało ośm nowych
ParlameriT 0czJ wiście tedy> iak Łylko zbierze się 
rozpoczęli W- nowym swym składzie,
rzędem kni!1̂  ?EÓW walka mi(idzy a ‘
Ie stoi - na któreS° cze"
tyą centrumWl°n^ Dernbar& a par' waną > niezawodnie zdecydo-
Przez się haseł ycllczas Roszonych

turtregerzvCll0dzą siQ niemieccy kul- 
d«oścta z podwładną sobie ln- 
konać z arzy^ską — łatwo się prze­
wadze w J iCZnych Procesów, które 
naciskiem f "..,e zmuszone są pod 
swoirą fn ?pmii publicznej wytaczać 
Pracuiał / ”nar.ynszom w Afryce 
w®niem «T Zlelnie nad ucywilizo
ks- AhrenbrZyn^w' Taki np- Proces 
kolonialnym?1̂ .8’ povaczaika wojsk 
eił moc > który bez sądu wytra­
wiał Się a niekiedy Zaba'
żyjących nf[aCen,9m w mózgu ieszcze 
karabinu — j  Za po!aoc3! stępia od 
sfciej ikuUnry ;i?e miarę czysto pru-

przedstawia ffu!8 / - Zi,Ś poda3emL
rów, wztat! i! i  dzielnych Herre- 
wkrótcn i  niewoli, a którzy
wat rzeczą0! ! / 1 k roz?fcrz®laai- ^ k a  
fabrvk» !: y.oby wiedzieć, która to 
ciężkich w aiecka do starczyła tych
tybh, b ied lk !UCĥ  jakioroi sknt0
Takf  S ^ r t l f T #gdzie o„a*i 5  8iw me można ni-s(£S -  &> ». gdzie rządzą synowie

Cisą. Złudzenie to jednak trwało nie długo: zanim 
ministerstwo koalicyjne zdołało utrwalić gmach 
swej budowy, jnż na niem okazują się poważne rysy, 
zapowiadające możliwą ruinę.

Niezawodnie tkwią świeżo w pamięci Czytel­
ników skandaliczne okoliczności, jakie towarzyszyły 
nstąpienin dotychczasowego węgierskiego ministra 
sprawiedliwości, G-ejzy Polonyi’ego, któremu pewna 
część przyjaciół politycznych zgotowała „honoro­
wy pogrzeb polityczny" — wedle złośliwego wy­
rażenia ze strony nieprzyjaciół upadłego ministra, 
Pomimo tego znajduje się nawet wśród stronnictw 
skoalizowanych znaczna liczba posłów, którzy trzy­
mają stronę dymisyowanego ministra, a między in­
nymi Kossuth, jeden z najwybitniejszych przy­
wódców tego właśnie stronnictwa, które Polonyi’- 
emu ofiarowało tak ważną tekę sprawiedliwości.

Nie pomogło przecież poparcie przyjaciół, gdy 
rozpoczęły się ataki ze strony byłego burmistrza 
Hallmos, dalej posła Lengyela, a szczególniej, gdy 
wyszły na jaw niewyraźne stosunki Polonyfego 
do baronowej SchOnbergerowej, awanturnicy pier­
wszej wody Zmuszono go moralnie, aby podał się 
do dymisyi, którą też niezwłocznie otrzymał.

Jego następcą został mianowany dr. Antoni Giin 
ther (którego podobiznę dajemy w dzisiejszym nu­
merze) urodzony w 1844 roku w Stnhlweissenbur- 
gu, dotychczasowy sekretarz stanu, a wielki przy­
jaciel hr. Apponyfego, który w rządzie obecnym 
węgierskim nie należy wcale do serdecznych przy­
jaciół ani prezydenta Wekerlego, ani też Kossutha.

W młodości swej obecny minister wstąpił do 
zakonu Pijarów, opuścił go jednak wkrótce i po­
święcił się, uczęszczając na uniwersytet, dzienni­
karstwu. Otrzymawszy z biegiem czasu dyplom na 
adwokata, zdobył sobie uznanie w sferach facho­
wych i wybitne imię, jako tęgi autor wielu rozpraw 
z dziedziny prawa karnego i cywilnego. Przez pe­
wien czas był czynny w stenograficznem biurze 
Sejmu węgierskiego, Ao którego został wybrany w 
1901 roku. Już w cztery lata później, gdy rozpa­
dała się partya liberalna, która tyle lat dzierżyła 
ster rządów węgierskich, opuścił jej szeregi także 
dr. Gunther. Jego następcą mianował król posła 
Męsko, jako sekretarza stanu w ministerstwie spra­
wiedliwości.

Z d etro n izo w a n a  m o n a rd iin i: Ex-cesarzowa francuska 
Eugenia, wdowa po cesarzu Napoleonie 111-cim.

Następca Polonyfego.
„Czuć coś zgniłego w kraju Duńczyków" — 

możnaby powtórzyć za Szekspirem — słysząc, co 
się dzieje w kraju Arpada. Gdy koalicya, po tylu 
awanturach i z koroną i innemi stronnictwami, przy­
szła wreszcie do tak upragnionej władzy, zdawało 
się — przynajmniej pewnej części węgierskiego 
narodu — że nastaną złote czasy nad Dnnajem i

Anzelmi.
Przez operę warszawską przesunęło się w cią- 

gn lat ostatnich wiele „gwiazd" śpiewających, któ­
rych ojczyzną były zazwyczaj Włochy. Bywały to 
gwiazdy płci obojga, jedne o istotnym blasku pier­
wszorzędnym, inne migocące już resztkami tylko 
świetności, którą za lepszych swych czasów pogu­
biły po drodze przez inne kraje do Syreniego gro­
du, ale dzięki sławie, zdobytej poprzednio za gra­
nicą, cieszące się jeszcze fenomenalnem powodze­
niem nad Wisłą.

Pruska łapa : Herrerowie, schwytam przez Niemców, okuci w ciężkie kajdany, oczekuję rozstrzelania.


